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„BUDZI W NAS OBRZYDZENIE PROPAGANDA 

ANGLO-AMERYKANSKICH IMPERIALISTÓW, KTÓRZY 
KŁAMSTWAMI I FAŁSZERSTWEM USIŁUJĄ TUSZOWAĆ 
SWOJE NIECNE PLANY. ALE MY KOBIETY POLSKIE, 
DOSKONALE PRZEJRZAŁYŚMY ICH CELE I DLATEGO 
RAZEM Z MASAMI PRACUJĄCYMI CAŁEGO ŚWIATA 
PROTESTUJEMY RPZECIWKO POLITYCE ROZPĘTANIA 
NOWEJ WOJNY. PODŻEGACZOM ODPOWIADAMY STA­
NOWCZO — NIE! NIGDY NIE DOPUŚCIMY DO NOWEJ 
WOJNY!“

W 6 rocznicę 
wyzwolenia Węgier

Dnia czwartego kwietnia naród 
węgierski obchodzi swe święto 
narodowe. W dniu tym, w roku 
1945, naród węgierski został wy­
zwolony przez Armię Radziecką, 
która wypędziła z Węgier hordy 
hitlerowskie.

Dzień ten otworzył nową kartę 
w dziejach Węgier. Dzięki pomo­
cy Związku Radzieckiego lud, 
który stał się gospodarzem kraju, 
mógł natychmiast przystąpić do 
usuwania zniszczeń wojennych, 
do likwidowania wiekowego za­
cofania i budowy nowego, lep­
szego życia. 2 280 000 ha ziemi ob- 
Kzarniczej przeszło na własność 
bezrolnego i małorolnego chłop­
stwa. Wzorując się na socjali­
stycznych metodach, w częściowo 
zniszczonych fabrykach robotni­
cy rozpoczęli produkcję opartą 
na surowcach dostarczonych ze 
Związku Radzieckiego.

W krótkim okresie czasu zosta­
ły naprawione koleje, szosy, przy­
stąpiono do odbudowy domów 
mieszkalnych, obiektów przemy­
słowych, szkół, szpitali. Przepro­
wadzona w sierpniu 1946 roku 
stabilizacja pieniądza przyczy­
niła się do dalszego rozwoju go­
spodarczego Węgierskiej Republi­
ki Ludowo-Demokratycznej

Pod przewodem partii komuni­
stycznej masy pracujące Węgier 
przystąpiły w sierpniu 1947 do re­
alizacji trzyletniego planu odbu­
dowy gospodarczej kraju. W trak­
cie realizacji tego planu elemen­
ty kapitalistyczne zostały całko­
wicie wyparte z przemysłu, gór­
nictwa, handlu hurtowego i ban­
ków. W oparciu o pomoc i boga­
te doświadczenia Związku Ra­
dzieckiego, korzystając z socja­
listycznych metod stachanowców 
radzieckich, naród węgierski z 
miesiąca za miesiąc odnosi coraz 
większe sukcesy. Realizacja pla­
nu trzyletniego w ciągu 2 lat i 
pięciu miesięcy była wielkim 
zwycięstwem węgierskich mas 
pracujących.

Dokonując wielkiego przeobra­
żenia swej gospodarki i kultury, 
naród węgierski czujnie baczył, 
by ani zewnętrzny ani wewnętrz-

_'vrÓ£ n*e targnął się na jego 
zdobycze, by nie podkopał funda­
mentów jego ludowo-demokra­
tycznej władzy. W procesie Mind- 
szenty ego zlikwidował zdradziec­
ką agenturę imperializmu, w pro­
cesie przeciw Rajkowi zdemasko­

wał nikczemną rolę szpiegów i 
prowokatorów titowskich i stłu­
mił w zarodku ich plany rozsa­
dzenia państwa ludowego.

Nowa konstytucja narodu wę­
gierskiego wzmocniła ustrój lu­
dowo-demokratyczny. Powołane 
do życia w roku 1950 rady naro­
dowe, do których wybrano 220 000 
członków, stały się mocnym or­
ganem władzy ludu pracującego.

W styczniu 1950 roku naród wę­
gierski przystąpił do realizacji 
pięcioletniego planu budowy fun­
damentów socjalizmu. Już w 
pierwszym roku znacznie prze­
kroczona została produkcja prze­
mysłowa w porównaniu z po­
przednimi latami. W porównaniu 
z okresem przedwojennym wzro­
sła ona prawie dwukrotnie. 
Powstały nowe, wielkie fabryki, 
huty, elektrownie, uruchomiono 
nowe gałęzie przemysłu, oddano 
do użytku tysiące nowych izb 
mieszkalnych, wiele obiektów fa­
brycznych i ośrodków kultury.

Wieś węgierska wkroczyła na 
tory spółdzielczości produkcyj­
nej; obszar ziemi w posiadaniu 
spółdzielni wzrósł w pierwszym 
roku pięciolatki ze 180 tys. do 
400 000 ha. Ilość ośrodków maszy­
nowych wzrosła z 221 do 361. W 
roku ubiegłym rolnictwo otrzy­
mało 3 347 traktorów.

Te wspaniałe sukcesy osiągnęły 
węgierskie masy pracujące dzięki 
ofiarnej pracy, zapałowi i żela­
znej woli zbudowania pokojowej 
socjalistycznej ojczyzny wszyst­
kich ludzi pracy. W oparciu o do­
tychczasowe doświadczenia, o- 
becnie, w drugim roku realizacji, 
został zwiększony plan pięciolet­
ni. Przed narodem postawiono 
nowe, zwiększone zadania, które 
jeszcze bardziej przyspieszą roz­
kwit kraju i podniosą stopę ży­
ciową ludności.

Naród węgierski z ufnością pa­
trzy w przyszłość, z wiarą i zapa­
łem buduje socjalizm. Rękojmią 
jego dalszych sukcesów jest stała, 
braterska pomoc Związku Ra­
dzieckiego, współpraca z wszyst­
kimi państwami demokracji ludo­
wej, z wszystkimi pokój miłują­
cymi narodami.

W dniu święta narodowego 
przesyłamy bratniemu ludowi wę­
gierskiemu nasze najserdeczniej­
sze pozdrowienia i życzenia dal­
szych zwycięstw na drodze wio­
dącej do pokoju i socjalizmu.

>
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Wspaniale rozwija się Ludowo-Demokratyczna Republika węgierska Dzięki 
wyzwoleniu kraju przez bohaterską Armię Radziecką, dzięki stałej bra­
terskiej pomocy, naród węgierski buduje swe radosne jutro. Oto nowo­
czesny most w Budapeszcie na Dunaju, nazwany na cześć wielkiego wodza 

narodu radzieckiego mostem Stalina.

nie puści mej do nowej wojny!

laród polski solidaryzuje się z uchwałami
m _

_____Światowej Rady Pokoju
WARSZAWA. Z Wybrzeża, z powiatowych miast woj. 

szczecińskiego i koszalińskiego, z Lublina, z Krakowa, z Pozna­
nia i wielu miast, miasteczek i wsi napływają meldunki o licz­
nych wiecach, zebraniach i masówkach, na których najszersze 
masy społeczeństwa polskiego dają wyraz swej solidarności z 
manifestem Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju i uchwałami 
berlińskiej sesji Światowej Rady Pokoju.

Szczególnie imponujący prze­
bieg miał wielotysięczny wiec w 
Stargardzie, na który furmanka­
mi i samochodami przybyli chło­
pi, robotnicy pobliskich POM-ów 
i gospodarstw państwowych, ro­
botnicy z zakładów przemysło­
wych, młodzież szkolna i inni.

„Ofiarną pracą — głosi podję­
ta na tym wiecu rezolucja — 
zwarciem szeregów, zwiększoną 
produkcją towarów przemysło­
wych i artykułów rolniczych 
wzmocnimy pokój“.

W czasie obrad miejskiej kon­
ferencji obrońców pokoju w 
Szczecinie, ks. proboszcz Guzow- 
ski powiedział:

„Jestem głęboko przekonany, 
że księża wezmą najezynniejszy 
udział w mobilizowaniu społe­
czeństwa polskiego do wzmożo­
nej walki o pokój na świecie i do 
zwiększenia wysiłków nad roz­
budową gospodarki narodcwej“.

Na masówce w Nowej Hucie 
młodzieżowy przodownik pracy, 
J. Figiel stwierdził: „Jestem prze­

konany, że każdy Polak, miłują­
cy ojczyznę, szczęście i dobro 
swojej rodziny będzie wytężoną 
pracą bronił pokoju przed zaku­
sami wroga“.

Członkinie Koła Gospodyń 
Wiejskich w Buszkowach w przy­
jętej na zebraniu rezolucji, dają 
wyraz swojemu oburzeniu z po­
wodu machinacji podżegaczy wo­
jennych, piszą m. in. „Budzi w 
nas obrzydzenie propaganda an- 
glo - amerykańskich imperiali­
stów, którzy kłamstwami i fał­
szerstwem usiłują tuszować swo­
je niecne plany. Ale my, kobiety 
polskie, doskonale przejrzałyśmy 
ich cele i dlatego razem z masa­
mi pracującymi całego świata 
protestujemy przeciwko polityce 
rozpętania nowej wojny. Podżega­
czom odpowiadamy stanowczo — 
nie! Nigdy nie dopuścimy do no­
wej wojny!“.

Łączy nas wspólny cel — walka o pokój i lepsze jjulro

Podpisanie umowy między Polskę a Chinami
__ o współpracy kulturalnej

WARSZAWA. Dn 3 kwietnia 1951 r. między Rzeczpospo­
litą Polską ą Chińską Republiką Ludową została podpisana 
w Warszawie umowa o współpracy kulturalnej.

Umowa ma na celu zorganizowanie wymiany doświadczeń 
krajów w dziedzinie kultury, a tym samym wzmocnienie 

przyjaznych stosunków między narodami obu krajów.

Umowa przewiduje bezpośred­
nią łączność i wzajemną pomoc 
Polski i Chin w dziedzinie kultu­
ry, oświaty, sztuki i nauki. Na
podstawie tej umowy zostanie u- 
tworzona polsko-chińska komisja 
współpracy kulturalnej, która 
będzie odbywała okresowe sesje 
i opracowywała plany realizacji 
umowy.

W ramach komisji zostaną u- 
tworzone dwie podkomisje, jedna 
z siedzibą w Warszawie, druga — 
w Pekinie. Zadaniem tych pod­
komisji będzie wykonanie kon­
kretnych prac przewidzianych 
przez mieszaną polsko - chińską 
komisję współpracy kulturalnej.

Rozmowy, które poprzedziły 
podpisanie umowy, przebiegały w 
atmosferze przyjaźni. \

Umowę podpisali: w imieniu
Rzeczypospolitej Polskiej minister 
spraw zagranicznych — dr Sta­
nisław Skrzeszewski, w imieniu 
Chińskiej Republiki Ludowej — 
ambasador nadzwyczajny i peł­
nomocny Chińskiej Republiki Lu­
dowej w Polsce — Peng Ming - 
chin.

Po podpisaniu umowy min.

Skrzeszewski wygłosił przemó­
wienie, w którym m. in. powie­
dział:

Po raz pierwszy w dziejach na­
szych narodów Polska i Chiny bę­
dą organizowały wzajemną wy­
mianę osiągnięć i doświadczeń w 
dziedzinie kultury, nauki, oświa­
ty i sztuki.

Realizacja umowy o współpra­
cy kulturalnej — obok realizacji 
polsko - chińskich umów gospo­
darczych — przyczyni się do po­
głębienia przyjaźni między naro­
dem polskim i chińskim, wzmoc­
nienia naszych państw, spotęgo­
wania wszystkich sił walczących 
pod kierownictwem potężnego 
Związku Radzieckiego i wielkiego 
Stalina o pokój i szczęście ludz­
kości.

Następnie przemówił ambasa­
dor Chińskiej Republiki Ludo­

wej, gen. Peng Ming-chin, który 
powiedział m. in.:

Chiny i Polska posiadają wie­
lowiekowe kultury.

Narody obu krajów prowadziły 
długą i ciężką walkę przeciwko 
imperializmowi oraz reakcji we­
wnętrznej w obronie swoich 
wspaniałych rodzimych kultur.

Dziś, gdy podżegacze wojenni, 
na których ćzele stoi amerykań­
ski imperializm, rozwijają swą 
reakcyjną i rozkładową działal­
ność w dziedzinie kultury, która 
bezpośrednio lub pośrednio słu­
żyć ma ich knowaniom wojen­
nym, polityczym oraz gospodar­
czym, gdy przygotowują oni agre­
sję na całym świecie — podpisa­
nie umowy o współpracy kultu­
ralnej między naszymi krajami — 
po podpisaniu 4 umów o współ­
pracy gospodarczej — posiada 
bardzo ważne znaczenie. Umowa 
przyczyni się do rozwoju pomocy 
wzajemnej w dziedzinie kultury 
między obu krajami, do pomocy 
w budowie i rozwoju kultur obu 
krajów. Dlatego umowa jest 
wkładem w sprawę walki o po­
kój, na której czele stoi Związek 
Radziecki.

Zacięte walki 
w Korei

MOSKWA. Na wszystkich od­
cinkach frontu oddziały Armii 
Ludowej wraz z ochotnikami 
chińskimi kontynuują zaciekłe 
walki z nieprzyjacielem, zadając 
mu wielkie straty w ludziach i 
sprzęcie wojennym. 2 bm. w rejo­
nie wybrzeża zachodniego oddzia­
ły Armii Ludowej strąciły 3 sa­
moloty i zatopiły jeden okręt nie- 
przjęjacielski.

PEKIN. 3 kwietnia około 40 
ciężkich bombowców amerykań­
skich typu „B-29“ dokonało na­
lotu na Phenian i obrzuciło bom­
bami dzielniće mieszkalne. Szko­
dy, wyrządzone przez barbarzyń­
ców, są znaczne.

150-lecie Kirowskich Zakładów 
Przemysłowych

Pozdrowienia od Józefa Stalina
MOSKWA. W uznaniu wybit­

nych zasług wobec ojczyzny i na­
rodu radzieckiego i w związku ze 
150-Ietnim istnieniem zakładów 
przemysłowych im. Kirowa w 
Leningradzie (dawniej zakładów 
Putiłowskich), Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR odznaczyło je 
orderem Lenina.

Jak donosi agencja TASS, Ge­
neralissimus Stalin wystosował 
do załogi zakładów im. Kirowa 
następującą depeszę gratulacyj­
ną:

Z okazji 150-lecia istnienia za­
kładów im. Kirowa (dawniej Pu­
tiłowskich) oraz odznaczenia ich 
Orderpm Lenina, przesyłam ży­
czenia i pozdrowienia zespołowi 
robotników, robotnic, inżynierów, 
techników i urzędników.

Zakłady Kirowskie — jedne a 
najstarszych w kraju — odegra­
ły historyczną rolę w rewolu­
cyjnej walce rosyjskiej klasy ro­
botniczej, w ustanowieniu wła­
dzy radzieckiej oraz w umocnie­
niu gospodarczej i obronnej po­
tęgi naszej ojczyzny.

Po wielkiej wojnie narodowej 
załoga zakładów osiągnęła po­
ważne sukcesy w dziele od­
budowy zakładów i opanowania 
produkcji wyrobów, mających 
niezmiernie doniosłe znaczenie 
dla gospodarki narodowej.

Życzę Wam, towarzysze kircw- 
cy, dalszych sukcesów w pracy 
nad wykonaniem zadań posta­
wionych przez partię i rząd.

(—) J. STALU
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Mofe rodzinne miasto 
i fego ludzie -

W październikowy ranek 1949 
roku opuściłem miasto Kamien­
ną Górę, udając się do służby w 
Ludowej Marynarce Wojennej. 
Miasto wówczas było częściowo zni­
szczone. Mimo, że robotnicy uparcie 
usuwali zniszczenia, budowali, od­
nawiali i remontowali budynki, fa­
bryki i ulice, pozostawało jednak 
wiele do zrobienia, by miasto stało 
się prawdziwie robotniczym i ra­
dosnym.

Służę w Ludowej Marynarce Wo­
jennej, pracuję nad opanowa­
niem wiedzy wojskowej, często 
myślę o swoim rodzinnym mieście. 
Przypomina mi ono wiele, w nim 
nauczyłem się zawodu, ukończy­
łem szkołę i tam zaczęło się lepsze 
i szczęśliwsze życie. Mijały dni, ty­
godnie, miesiące i lata w wojsku.

Po przerwie jestem w mieś­
cie, które żegnałem w pamięt­
ny ów dzień październikowy. Idąc 
ulicami słyszę pracę maszyn, nie- 
przerywany stuk młotów pneuma­
tycznych, jęk szlifierek. Wszystko 
to napawa mnie radością. Spoty­
kam coraz to coś nowego, nowe 
szkoły, teatr miejski, piękny park 
jordanowski, wiele nowych skle­
pów spółdzielczych, bibliotek, żłob­
ków i przedszkoli.

Znikły zupełnie gruzy i zniszcze­
nia służące niegdyś dzieciom do 
zabawy. Dzieci te mają już bez­
pieczne miejsce zabawy w przed­
szkolu pod troskliwą opieką wy­
chowawczą, które mieści się w pię­
knej kamienicy.

Szczęśliwie i beztrosko wraz z 
wychowawczynią spędzają one czas 
w przedszkolu. Wszystko to co by­
ło dostępne niegdyś tylko dla dzie­
ci kapitalistów i obszarników obec- 

; nie oddane jest w ręce robotników. 
Robotnicy są gospodarzami tego co 
zbudowali własnymi rękoma, 

j A oto fabryka, w której niegdyś 
pracowałem. Widać na jej murach 
duże metalowe hasło: „Pracujemy 
według nowych norm“, obok niżej

tablica na której umieszczone są 
zdjęcia przodowników pracy. Wi­
dzimy zdjęcia Zygmunta Cetery 
przodownika strugacza, wyrabiają­
cego 190% normy, Kuczę Fran­
ciszka 135% normy, Grobensa Fe­
liksa — przodownika spawacza, 
i wielu innych.

Skierowałem się do fabryki by 
porozmawiać z nimi. Spotykam 
tow. Banasia, serdecznie wita się 
ze mną i zaprasza na pogawędkę. 
Tow. Banaś jest przewodniczącym 
rady zakładowej. Serdecznie roz­
mawiałem z nim o życiu robotni­
ków, o pracy i ich osiągnięciach.

Tow. Banaś mówi o trosce jaką 
otaczamy przodowników pracy i 
wszystkich robotników. Organizuje­
my dla robotników seanse i im­
prezy. Doceniając znaczenie przo­
downików pracy dajemy im na­
grody w postaci pieniężnej, war­
tościowych książek i awansu­
jemy ich na wyższe stanowiska. 
Mają oni pierwszeństwo w wyjaz­
dach na wczasy, by mogli wypo­
cząć i nabrać nowych sił do pracy. 
Dbając o rozwój kadr, uczniów 
przydzielamy doświadczonym ro­
botnikom, którzy udzielają im 
wszelkiej pomocy i wychowują na 
dobrych wartościowych pracowni­
ków. W fabryce zorganizowaliśmy 
kurs szkolenia zawodowego, mamy 
pięknie urządzoną świetlicę, radio, 
szachy, dobrze zaopatrzoną biblio­
tekę i wiele innych rzeczy.

Robotnicy po pracy bardzo 
chętnie przebywają w świetlicy. 
„Jeszcze dwa lata temu — mówi 
dalej tow. Banaś, w świetlicy moż­
na było spotkać samą młodzież, a 
dziś po skończonej pracy przeby­
wają w świetlicy młodzi i starsi to­
warzysze“.

„Byłem tu strażnikiem — mówi 
przodownik pracy ob. Kucza, 
następnie pracowałem na war­
sztacie, przy wózkach kopalnia­
nych, bramach hangarowych, a te­
raz przeszło już rok czasu pracuję

Na okrętach i w jednostkach
Marynarki iWojennej

, Na jednym z zebrań pododdzia­
łu N-tej jednostki omówiona zo- 
^stała sprawa przygotowania sprzę­

tu do letniego okresu szkolenia. W 
wypowiedziach podoficerów i ma- 

\rynarzy przebijała głęboka troska 
o podniesienie gotowości bojowej 
pododdziału na jeszcze wyższy po­

diom.
c: Wielu z występujących na zebra- 
Pniu specjalistów postanowiło przed 
^czasem zakończyć przegląd powie­
rzonego im sprzętu oraz zastano­
wić się nad sposobem ulepszenia 

I lpracy tegoż sprzętu.
Pi *
k * * .
u; Sprawa przygotowań do letniej 
njkampanii jest również tematem ze- 
Srbrań organizacji partyjnych. Na 
d ogólnym zebraniu oddziałowej or­

ganizacji partyjnej, której sekreta- 
.rzem jest tow. Figiel, towarzysze 

almówili o sprawach realizacji za- 
sedań postawionych jednostce przez 
^dowództwo. Między innymi po- 
spwzięto uchwałę o sprawnym i 
^szybkim przeprowadzeniu remon­
tów i przeglądów sprzętu.ä * * *

Egzaminy okresowe w „N“-tei 
dcjednostce wykazały, że personel 
^techniczny tejże jednostki ma do­
ktorze opanowaną wiedzę fachową, 
gć>e sprzęt należycie zostanie przy- 
Śc 
z i.

gotowany do nowych zadań.
W czasie egzaminów wyróżnili 

się bosm. Bamman, st. bosm. Wie- 
trzyński, bosm. Surowiec i mar. 
Pokora.

** *
W jednej z jednostek utworzone 

zostały nowe sekcje sportowe w 
których marynarze zdobywać będą 
normy na odznakę SPO. Cały stan 
osobowy jednostki z entuzjazmem 
przyjął tę wiadomość. Liczba spor­
towców zwiększa się z dnia na 
dzień. Wiele pracy o popularyzację 
sportu i WF w jednostce włożył 
mar. Kubecki wzorowy żołnierz i 
sportowiec.

* * *

Do przodujących marynarzy w 
„N“-tej jednostce należy syn ka­
towickiego kolejarza — mar. Kie- 
lerz. Jako aktywny członek ZMP 
nieustannie podnosi poziom swego 
wyszkolenia.

Po wielu tygodniach nauki mar. 
Kielerz zna dobrze działo i umie 
je obsługiwać.

Przodując w wyszkoleniu nie za-

Eominą o pomocy dla słabszych 
olegów.
— Gdybym to co umiem — mó­

wi mar. Kielerz — chował dla sie­
bie tylko, nie dzielił się z kolega­
mi, nie byłbym w porządku wo­
bec nich, wobec organizacji.

v

na „pelsie“ (maszyna do gięcia 
blachy). Jak zacząłem pracować na 
tej maszynie, w pierwszych dniach 
wyrabiałem 50% normy, obecnie 
wyrabiam 135%, a dla uczczenia 
święta 1 Maja postanowiłem osią­
gnąć 150%. Będzie to moja odpo­
wiedź tym, którzy chcą rozpętać 
nową wojnę“.

W serdecznej rozmowie tow. 
Nowakowski mówi: „tylko właa
dzy ludowej zawdzięczam te ^ 
wszystko co obecnie osiągnąłem. 
Wiecie towarzyszu, jak było 
przed wojną i podczas okupa­
cji. Od świtu do nocy pracowa­
łem będąc jeszcze młodym i to za 
marne pieniądze, trudno było wy­
żyć, a o nauce nie było w ogóle 
mowy. Marzenia moje spełniły się. 
Teraz wiem, że pracuję dla sie­
bie. Wiem, że nikt mię nie oszu­
kuje a ile zarobię tyle mi wypłacą.
W zeszłym miesiącu zarobiłem 950 
zł co w zupełności wystarcza mi na 
utrzymanie rodziny. W domu nie 
brak mi niczego. Mam głośnik, 
światło elektryczne, wodę na miej­
scu i wszystko co mi jest potrzeb­
ne do użytku“.

Brygadzista Groben kocha swój. 
zawód spawacza, zawsze, szczerze 
i uczciwie pracował, dzięki czemu 
został wysunięty na stanowisko 
brygadzisty. „Początkowo było mi 
ciężko na tym stanowisku. Ale 
chcieć to móc. Pomogli mi w poko­
nywaniu trudności starsi towarzy­
sze partyjni. Obecnie praca idzie mi 
dobrze, brygada moja wszystkie 
roboty wykonuje przed terminem 
i jest przodującą brygadą. Wszyscy 
pracujemy z zapałem bo w sercach 
naszych jest jedno pragnienie wy­
konać Plan 6-letni, zbudować lep­
sze szczęśliwsze życie w naszej oj­
czyźnie“.

Ze wzgardą mówił tow. Mika o 
imperialistach amerykańsko-angiel- 
skich, którzy chcą rozpętać nową 
wojnę, rzucając szereg kłamstw na 
Związek Radziecki. „Chcą oni otu­
manić nas robotników, ale to się 
im nie uda. My wiemy kto jest na­
szym przyjacielem, a kto naszym 
wrogiem.

Dzięki braterskiej przyjaźni i po­
mocy, jaka nas łączy ze Związ­
kiem Radzieckim, budujemy‘szczę­
śliwsze życie w naszej ojczyźnie. 
Któż, jak nie Związek Radziecki 
dostarczył nam urządzeń do naszej 
fabryki. Przecież w 45 roku było tu 
zaledwie kilka starych maszyn a 
dziś aż przyjemnie popatrzyć i 
pracować na takich maszynach. 
Komu zawdzięczamy to że fabryki 
są w naszych rękach a my jesteś­
my współgospodarzami. Czy kie­
dyś stać mnie było na radio, świat­
ło elektryczne, kino czy teatr? nie! 
Osiągnięcia te zawdzięczamy po­
mocy Związku Radzieckiego. Teraz 
pracujemy i budujemy dla siebie i 
taka Polska jest naszą ojczyzną .

Długo jeszcze rozmawiałem z to­
warzyszami pracy. Kiedy żegnałem 
się z nimi widziałem u każdego 
zadowolenie.

Zadowolenie to mają tylko ludzie 
w państwie, które gwarantuje im 
dobre warunki życia, ludzie którzy 
dobrze wiedzą, że pracują i budują 
dla siebie i dla dobra Ludowej Oj­
czyzny.

List Stoczni imienia Komuny Paryskiej
do Komunistycznej Partii Francji

Poniżej podajemy treść listu wysłanego do Paryskiej Or­
ganizacji Komunistycznej Partii Francji w Paryżu od załogi 
Stoczni imienia Komuny Paryskiej:

„Zebrana na uroczystej akademii w związku z przemiano­
waniem naszego zakładu na Stocznię im. Komuny Paryskiej 
załoga nasza przesyła kontynuatorce sławnych tradycji komu- 
nardów, awangardzie klasy robotniczej Francji i kierowniczce 
walki narodu francuskiego o niepodległość i pokój Komunistycz­
nej Partii Francji, oraz jej wodzowi Maurice Thorezowi, życze­
nia nowych zwycięstw w obronie pokoju — iw walce o lepsze 
jutro mas pracujących.

Zaszczytne miano Stoczni im. Komuny Paryskiej jakie 
otrzymał nasz zakład mobilizuje naszą załogę do pracy nad 
wzmożeniem rozkwitu naszej Ludowej Ojczyzny zniszczonej 

T^przez wspólnego wroga hitleryzm — do walki o zwycięskie i 
przedterminowe wykonanie II roku 6-letniego Planu budowy 
podstaw socjalizmu w Polsce.

Dzięki wyzwoleniu przez Armię Radziecką możemy bu­
dować Polskę, możemy rozwijać budownictwo socjalistyczne, 
które niesie dobrobyt i. szczęście dla wszystkich synów i córek 
naszego narodu.

Załoga naszej Stoczni w dowód zrozumienia doniosłości te­
go faktu podjęła liczne zobowiązania produkcyjne dla ucz­
czenia tak zaszczytnego wyróżnienia.

Z pamięci bohaterskich walk Komunardów, będziemy czer­
pać siłę do wspaniałych osiągnięć, na wzór narodu radzieckie­
go. Będziemy wcielać idee Komunardów w naszej codziennej 
pracy zaostrzając klasową czujność przeciw wrogom ludu.

Naród polski odróżnia prawdziwą Francję — Francję Tho- 
reza i robotników francuskich, Francję zburzenia Basiylii i 
barykad Komuny, od Francji Mochów, Schumanów i De 
Gaul‘ów — zdrajców własnego kraju tak jak demokraci pol­
scy doskonale odróżniali katów wersalskich od Komunardów 
i bohaterskiego ludu Francji.

Śledząc z uwagą potężne wzmagania się klasy robotniczej 
Francji na pierwszej linii walki o pokój przeciw imperialistycz­
nej agresji, życzymy Wam pełnego zwycięstwa. Niech idee 
Marksa — Engelsa, Lenina i Stalina prowadzą nas we wspól­
nej walce z tym samym wrogiem, któremu na imię kapitał. 
Niech pamięć bohaterów Komuny Paryskiej zagrzewa masy 
pracujące Francji do walki o rząd jedności demokratycznej.

Niech żyje bohaterska Komunistyczna Partia Francji z jej 
wodzem Maurice Thorezem na czele!

Niech żyje bohaterski lud francuski wierny sprawie po­
koju i braterstwa między narodami!

Niech żyje jedność klasy robotniczej świata w walce z im­
perializmem!

Niech żyje wódz światowego frontu pokoju i wolności na­
rodów — tow. Stalin!“

W 157 rocznicę

bitwy pod Racławicami

Tylko do użytku wewnętrz­
nego w jednostkach Marynar­
ki Wojennej. Poza teren jed­
nostki nie wynosić.

24 marca minęła rocznica wybu­
chu powstania Kościuszkowskiego. 
W 1794 roku Polacy powstali prze­
ciwko zaborcom grabiącym nasz 
kraj i przeciwko zdrajcom — ma­
gnatom, którzy zaprzedali się ob­
cym zaborczym władzom. Przy­
wódcą i naczelnikiem powstania 
został Tadeusz Kościuszko, który 
na rynku krakowskim złożył przy­
sięgę na wierność sprawie narodu. 
Kościuszko zrozumiał, że nie może 
walczyć o odbudowanie dawnej, 
szlachecko - magnackiej Polski. 
Chciał porwać do walki cały na­
ród, chciał, by powstanie dało wol­
ność uciskanym dotąd klasom.

Oświadczając że „Za samą szla­
chtę bić się nie będę. chcę wolno­
ści całego narodu i dla niej tylko 
wystawię swe życie“, Kościuszko i 
inni patrioci zrozumieli, że sprawa 
wolności Polski jest ściśle związa­
na ze sprawą jej społecznej prze­
budowy, ze sprawą wolności jej 
obywateli — ludzi pracy.

Ten postępowy charakter pow­
stania Kościuszkowskiego spowo­
dował fakt, że na pierwszą już 
wieść o powstaniu do oddziałów 
Kościuszki zaczęła tłumnie napły­
wać biedota miejska i chłopi.

4 kwietnia 1794 r. wojska dowo­
dzone przez Kościuszkę stoczyły 
pod Racławicami niedaleko Krako­
wa swą pierwszą bitwę. Już po 
pierwszych wystrzałach niezbyt 
chętna do boju szlachecka kawale­
ria uciekła z pola walki. Niektórzy 
kawalerzyści uciekali aż do Krako­
wa i przynieśli tam wieść „o strasz­
liwej klęsce powstańców i o „śmier- 
Cl Kościuszki. Ale główne siły ar- 
mh. które przede wszystkim sta­
nowili ochotnicy — pańszczyźnia­
ni chłopi i biedota wiejska pozo­
stały na placu boju — walczyli 
nadal.

W decydującym momencie walki 
Kościuszko stanął na czele kolum­
ny niezaprawionych do boju, zbroj­
nych tylko w kosy chłopów i po­
prowadził ich do ataku na carskie 
armaty.

Ten niesłychany atak dzięki bo­
haterstwu chłopów zadecydował o

zwycięstwie powstańców.
Powstańcy przełamali linię wojsk 

nieprzyjacielskich i zdobyli nie­
przyjacielskie armaty. Na polu bit­
wy Kościuszko mianował jednego 
z kosynierów, chłopa Bartosa z 
Rzędowic oficerem i nadal mu 
szlacheckie nazwisko.

Tradycja zwycięskiej bitwy pod 
Racławicami jest droga maryna­
rzom Ludowej Marynarki Wojen­
nej. W okresie zaborów była ona 
nie tylko pierwszą próbą walki o 
niepodległość naszej ojczyzny lecz 
także pierwszą próbą walki o lep­
szą i sprawiedliwszą Polskę.

W 150 lat później po zwycięskiej 
bitwie pod Racławicami Pierwsza 
Dywizja Wojska Polskiego, wojska 
robotników i chłopów nazwana 
imieniem Tadeusza Kościuszki sto­
czyła jakżeż podobną w swej tre­
ści politycznej bitwę.

Bitwa pod Lenino była pierwszą 
bitwą na drodze walki o nową Pol­
skę, Polskę bez kapitalistów i ob­
szarników.

Wśród powstań narodowych, do 
tradycji których nawiązuje Ludo­
we Wojsko Polskie, a wraz z nim 
i Ludowa Marynarka Wojenna ja­
ko nieodłączna część tego wojska 
bitwa pod Racławicami zajmuje 
ważne miejsce. Zapoczątkowała o- 
na blisko półtorawieczną walkę na­
rodowo - wyzwoleńczą ludu pol­
skiego. Bitwa pod Racławicami u- 
czy nas iż ludzie pracy — chłopi, 
rzemieślnicy, wyrobnicy okazali 
największe umiłowanie Ojczyzny, 
największy patriotyzm i zdecydo­
wanie w walce. Tylko ludzie pracy 
są prawdziwymi patriotami, tylko 
oni szczerze dbają o swoją ojczyz­
nę. Taka jest nauka jaką dzisiaj 
wyciągamy z bitwy pod Racławi­
cami.

Bitwa pod Racławicami dając 
nam piękne przykłady miłości oj­
czyzny, bohaterstwa i poświęcenia 
ze strony chłopów — kosynierów 
uczy nas jednocześnie jak powin- 
msmy kocha« naszą ojczyznę -
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